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Przed· kilkunastu laty -Zyqrnunt ks. Czartory­ 
ski w książeczcze swej „O stylu krajowym w bu­ 
downictwie wiejsklrn" zwrócił. uwagę na celowość 
piękno i odrębny charakter architektury polskiej, 
oraz na powstające wbrew • temu nowe budowni­ 
ctwo bezstylowe. Nawoływanie do powrotu do 
architektury własnej zakończył rozpaczliwym wy­ 
krzyknikiem: ,, ... wiem, że głos mój jest głosem 
wołającego na puszczy" . 

Na szczęście słowa te nie zupełnie się ziściły. 
f\by jednak módz nawiązać zerwany wątek . 

tradycyi w architekturze polskiej, należy mieć nie 
tylko architektów polaków, lecz architektów pol­ 
skich, t: j. umiejących tworzyć w duchu ojczystym; 
należy mieć majstrów, którzy takich architektów 

· zrozumią, należy mieć pracowników budowlanych, 
którzy potrafią odtworzyć z danych im wzorów - 
formy polskie, Nie mieliśmy polskich szkół spe; 
cyalnie budowlanych niższych, średnich, ani wyż­ 
szych, Jak się uczono, ukradkiem historyi polskiej, 
tak architekt polak musiał znaleźć czas, urywać 
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chwile, by samemu dopełnić sweqowykształcenla, 
poznać architekturę własną.. włożyć się w jej kie­ 
runek, nabyć umiejętności tworzenia w jej stylu­ 
słowem nauczyć się mówić językiem architekto­ 
nicznym polskim. W szerszej mierze wszczęli dąż­ 
ności w kierunku uświadomienia się o własnej 
architekturze - nasi architekci artyści w ostatnim 
lat dziesiątku. Również ziemiaństwo nasze zrobiło 
znaczny krok naprzód, w tym kierunku wyprze­ 
dzając miasto. 

Aby jednak nie przeminął ten kierunek jako 
· moda, aby przeszedł w system, w przekonanie, 
aby się zupełnie naturalnie rozwinął i opierał się nie 
jedynie na systemencie, lecz również na zrozumie­ 
niu, aby architektura nasza własna nanowo zrosła· 
się z życiem narodu i kraju, należy uświadomić 
sobie jej celowość pod każdym względem, nawet 
ekonomicznym, należy uznać jej przywrócenie 
jako jedno z zadań państwowych .. 

Narody kultywują swoiste tradycye w posz­ 
czególnych dziedzinach sztuki. Kult ten pomnaża 
bogactwa krajów, podobnie jak pomnażają/ je tra­ 
dycye rzemieślnicze przechowywane z pokolenia 
na pokolenie w niektórych miejscowościach sły­ 
nących z produkcyi rękodzieł. Polacy przechowali 
taką architekturę , drzewną, ie można w niej doj­ 
rzeć pierwociny ich budownictwa i wyśledzić sa­ 
moistną jego genezę pomimo naleciałości i· wpły­ 
wów postronnych. Jeżeli przypomnimy sobie, ie 
Grecy takie od drzewnej architektury zaczęli, za- 
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nim stworzyli swą wielką, dotychczas największą 
architekturę, śmiało powiedzieć możemy, ie z ta­ 
ką tradycyą architektoniczną, jaką ma Polska - 
można iść sąmodzielnle naprzód. 

Gdyby kto dziś jeszcze przejechał z południa 
na północ i z zachodu na wschód po dawnym 
obszarze Rzeczypospolitej, to latwoby jej granice 
na mapie mógł oznaczyć, orjentując się wedle. 
charakterystych cech chat i domów miasteczko· 
wych. Tak niegdyś promieniowało budownictwo 
nasze, wypróbowane i rozwinięte na własnych tra­ 
dycyach, racyonalne jak nie każde w ówczesnej 
Europie, zastosowane do klimatu i ustroju życia, 
rozwijające się w ślad za rozwojem i potrzebami 
kulturalnemi narodu. Postęp w tym kierunku urwał 
się w połowie XVIII wieku. Jest to stosunkowo daw­ 
no, nie tak dawno, aby nie było można nawiązać 
z nim architektury współczesnej, co też· zresztą 
już się dzieje. · , 

Podstawą samodzielnej architektury narodo­ 
wej są jej pamiątki, zabytki ·architektoniczne z wie­ 
ków ubiegłych. Konserwacya pięknych pamiątek 
staropolskich we wsiach, miastach i. miasteczkach 
nie tylko służy do zachowania tradycyi. Właściciel 
pięknego domu starożytnego posiada majętność 
ocenianą nietylko jako wartość ziemi i materyału, 
z którego dom zbudowano, lecz także ocenianą 
jako warto'ść dzieła sztuki, która nawet procentu-· 
je w pewnej mierze. Ostenda, Cannes. i t .. p. rnle]-, 
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scowości mogą stracić frekwencyę zwiedzających, 
gdy moda na nie przeminie, lecz Gandawa, No­ 
rymbergia, Kraków, Lublin (powiedzmy-ten ostat­ 
ni po usunięciu naleciałości) - nigd¼ nie ulegnie. 
zmianiom mody, bo to są zbiorowe dziąła sztuki. 
Mocno wierzyć należy, że pełne uświadomienie 
w tym kieruku nastąpi i że zaprzestaniemy burze­ 
nia gmachów świeckich i kościołów. Staszyc po­ 
wiedział jeszcze w r. 1777 „ wszystko co się pozo· 
stało po prawych monarchach wielkiego narodu 
powinno być święte, nietykalne, stać się nieśmier­ 
telnem, jak ich pamięć. Tymczasem Polacy sza- 
łem nowości porwani-burzą ... " ' 

I 
f\le nietylko historyczne znaczenie mają zabyt- 

ki sztuki architektonicznej. Są one też cenne ja­ 
ko wzory dla sztuki współczesnej. Budownictwo 
współczesne, nawiązane do tradycyi własnej, stwo­ 
rzone nie z suchych wzorów cudzych, ale wysnu­ 
te z tych samych dźwięków duszy, które brzmiały 

. w sercach przodków naszych - budowniczych kra­ 
ju-nie tylko oddziaływa bezpośrednio na wzmoc­ 
nienie duszy narodowej, lecz pociąga za sobą 
ogromny świat. rzemiosł, pobudza twórczość w dzle­ 
dzinach z niem związanych,.jako to ołtarzy kościel­ 
nych, malarstwa ściennego, okuć, meblarstwa, sprzę­ 
tów domowych i t. p. przedmiotów, które z dzie­ 
łem architektonicznem stanowią jedną, całość, lub 
przynajmniej dostrajają się do dzieł architekta. 

Tak równolegle ze sztuką architektoniczńą 

.... 

l 

powstawał i zawsze powstaje świat innych sztuk 
plastycznych, tak też powstaje przemysł o warto­ 

-ści artystycznej. Przy takim kierunku pracy przed­ 
mioty użytku powszedniego nabierają już nie tyl­ 
ko wartości, jaką im daje ich niezbędność, wygo· 
da lub wykwint życia, ale też nabierają wartości 
artystycznej. Wartość artystyczna może łatwo zna­ 
leść popyt nie tylko w kraju, ale i zagranicą, 
a więc spowodować produkcye na· export .. 

Jest to dolączeniern nowych barw do wszech­ 
światowej tęczy sztuki której każde dzieło jest 
stworzone Ćlla wszystkich, lecz stworzenie dzieła 
sztuki jest właściwością 'narodu z którego dzie- 
ło to wyszło i pozostaje. własnością kulturalną 
tego narodu. 

Przy nabywaniu przedmiotów większej lub 
mniejsze] wagi artystycznej każdy woli rzecz ory­ 
ginalną zamiast kopii: dzieło sztuki na cudzym 
gruncie powstałe, zastosowane do obcych nam 
warunków-reprodukowane u nas, chociażby było 
świetnem-stanie się tylko naśladownictwem. Sto­ 
suje się to tak dobrze do gmachu, jak i do przed- 
miotów drobnych. · 

Wazon japoński oryginalny jest bez porów­ 
nania droższy od wazonu wyrobionego na wzór 
japońskiego w Paryżu. Oryginalny francuski. wa­ 
zon serwski ma inną cenę, aniżeli jego imitacya 
u nas wykonana. Gdyby polskie wyroby arty­ 
styczne naprzykład produkty przemysłu garn· 



carskiego nie naśladowały form zagranicznych, 
lecz miały oryginalny charakter polski - to mo­ 
głyby sobie znaleźć popyt za granicą. Do­ 
póki manufaktury polskie imitują wyroby za­ 
graniczne, dopóty zagranica nie ma żadnego inte· 
resu w nabywaniu polskich produktów, bo te sa­ 
me kształty może nabywać u firm własnych. 

Tu wypada zaznaczyć, że niegdyś mieliśmy 
prześliczne garncarstwo, mieliśmy garncarzy ża­ 
wodowych i takie wyrbby ceramiczne, Jakie Anglia 
w ostatnich dopiero czasach wyrabiała. 

Jak garncarstwo, tak i inne gałęzie przemy­ 
słu, niegdyś przez świetnych rzemieślników na­ 
szych prowadzone, dzisiaj znane pod nazwą „sztu­ 
ki stosowanej" tułają się pod strzechą "przem·y­ 
slu ludowego". Garncarstwo prawie zanika, pro­ 
dukcya tkanin „swojskich" • po wsiach w dni 
i wieczory zimowe, rozpowszechnia się dzię­ 
ki zasłudze polskich ziemianek, między ludem 
naszym. W ten sposób tradycye umiejęt­ 
ności zawodowej przechodzą na. włościan, pod­ 
czas gdy po miastach rozpościera się tandeta 
imporfowana. Otóż ważnym postulatem chwili 
obecnej jest zamienienie przemysłu ludowego 
na przemysł narodowy. Przemysł ten oczywiście 
powinien w swoich wyrobach uwzględniać nie tyl­ 
ko cechy polskich stylów ludowych, ale też cechy 
wszystkich wogóle stylów polskich i spolonizowa­ 
nych (t. j. tych, które na gruncie polskim zasz- 

-/ 
czepione nabrały znamion swoistych i charakteru ' 
polskiego). Wówczas klamki, okucia, ozdoby 
i tym podobne szczeqóły nie będę razić czysto· 
polskich dzieł architektonicznych, lecz będą je zdo · 
bić i uzupełniać. 

Architektura, jak _ każda sztuka, rozwija 
się i żyje razem z życiem otaczającem ją. 
Można stworzyć dla niej podłoże i nadać je{ 
kierunek. Zdrowe podłoże da architekturze 
polskiej - polska szkoła, która · powinna przy 
pełnym rozwoju życia narodowego nawiązać swój 
program z tradycyą dawnej sztuki polskiej. Ogół 
zaś społeczeństwa musi zrozumieć, że jest rzeczą 
bardzo ważną, aby wchodzący w życie artyści 
i rzemieślnicy mieli możność zastosowania naby­ 
tych w szkole umiejętności. 

W ostatnich stu latach było wielu arty· 
stów Polaków, którzy zamiast budowli pol­ 
skich wżnosili „rzymskie bazyliki" i „zamki śre­ 
dniowieczne". Dlaczego tak było? , Bo większość 
społeczeństwa wolała kopie lub naśladownictwa 
budowli żagranicznych, od dzieł architektonicz­ 
nych polskich. 

Otóż ogół społeczeństwa musi udzielić swe­ 
go poparcia polskiej rodzimej architekturze. 
Wówczas architektura polska · pociągnie za sobe 
artystów, udoskonal-i majstrów i · pracowników, 
stworzy nowe ogniska przemysłu;' wpłynie na roz­ 
wój cechów rzemieślnlczych." 
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A gdy „przemysł ludowy" stanie się prze­ 
mysłem narodowym, będą stawiane domy nie • 
tylko o charakterze swojskim ale i w sty­ 
lu własnym. Pierwsze kroki w. tym kierunku 
czynią ludzie uświadomieni co do indywidualności 
własnej kultury. Kiedyś- Bóg da - kierunek ten 
stanie się niejako musem życiowym całego ~arodu. 
. Już dzisiaj rękojmię pożądanego kierunku 
dają te zapoczątkowania, które się ujawniły w cią­ 
gu ostatnich dwu lat.' Dzisiaj już jest wytknięty 
program działalności, dążącej do odrodzenia ojczy­ 
stej architektury przy odbudowie kraju. Rząd od­ 
rodzonej Polski będzie miał w tej części swojej 
działalności moc,ne podstawy do oparcia. Dzia­ 
łalność bowiem architektoniczno-artystyczna doby 
ostatniej dała w rezultacie wzory budownictwa, 
regulacyi miast, poruszyła sprawy meblarstwa, 

.kaflarstwa i innych szczegółów nowego budow­ 
nictwa. Rozciągnęła też szerszą opiekę nad naj­ 
cenniejszą spuścizną kultury naszej: nad zabytka­ 
mi sztuki, tamując dziką nienawiść do starych 
murów i drewnianych pamiątek architektonicz­ 
nych. Weszły na porządek dzienny sprawy natu­ 
ry technicznej, bezpośrednio dotyczące racyonal- . 
nej odbudowy miast i miasteczek, np. spółek bu­ 
dowlanych, przemysłu budowlanego związanego 
z eksploatacyą materyałów budowlanych przyrodzo­ 
nych. Nie dość na tern: postarano się o założenie 
szkół dla wykształcenia personelu pomocniczego. 

I 
I 
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A zatem mamy wszystkie dane do szerokie­ 
go rozwoju kulturalnego w życiu sztuki i rzemiosł 
z nią związanych. · 

Dotychczas jednak wszystkie programy mia­ 
ły poniekąd charakter akademicki, teoretyczny. 
Dziś staje na porządku dziennym egzekutywa tych 
programów, a mianowicie przy odbudowie kraju. 

Odbudowa kraju, to czynność, która wycho­ 
dzi poza ramy zadań zwykłych, normalnych, jakie· 
ma państwo w dziedzinie gospodarki technicz­ 
nej i budowlanej. Musi jednak być wykonana 
przez nasze tworzące się państwo. lnstytucya 
państwowa pod ni,zwą „Odbudowa kraju" nie zle­ 
wając się z powstającą równolegle gospodarką 
techniczną kraju - będzie z nią szła ręka w rękę. 
Musi mieć ona [aknajteższą organizacyę, ponieważ 
wyjątkowe będzie miała zadanie. Zadanie to po­ 
legać będzie na pogodzeniu wymogów sztuki 
z kwestyaml budżetowemi. Zniszczony kraj nie 
będzie mógł sobie pozwolić na kredyty nadzwy· 
czajne, zadanie to zostanie jednak znakomicie 
rozwiązane, gdy Rząd otoczy specyalnie swoją 
protekcyą kierunek produkcyi przemysłowej. 

Tak czy inaczej dla odbudowy kraju muszą 
powstać pewne zakłady, warsztaty, fabryki. Są 
one konieczne. Należy dbać o to, aby, produk­ 
cya tych zakładów była dostosowaną do. wymagań 
polskiej architektury. 

Teraz właśnie nastręcza się sposobność '~ietyl- 
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ko 'postawienia pierwszych kroków dla stworzenia 
przemysłu narodowego, lecz musimy uzyskać odrazu 
własny rynek zbytu, przyzwyczaić odbiorców do 
swojskich typów, wypróbować jeżeli nie wyrobić. 
siły fachowe i nadać wszystkiemu tę cechę arty­ 
styczną, która podnosi cenę każdej rzeczy, tak 
dobrze budynku jak i _jego części, tak dobrze dla 
nas jak i dla innych. · 

Stworzą się dla przyszłości takie' podstawy, 
jakie przeszłość z przed 150 lat ńam pozostawiła. 

Uskutecznienie takiego kierunku ziści się 
przy powołaniu państwowej' organizacyi, opartej 
na zrzeszeniach społecznych, które już w ciągu 
roku bieżącego ujawniły swe siły, które mają za­ 
soby sił odpowiednich. Przy tym warunku w myśl 
powyższy~h poglądów odbędzie się nietylko wyt­ 
knięcte przez Rząd dróg postępowania w spra­ 
wach najniezbędniejszych i najpilniejszych, lecz 
również rozpocznie się wykonanie zadań ogólno­ 
państwowych w dziedzinie architektury i przemy­ 
słu budowlanego. 

Miejmy nadzieję-będzie to jedną z pierw­ 
szych czynności T. Rady Stanu. Będzie to zapo­ 
czątkowaniem nowej ery w naszem życiu narodo­ 
wern. Era zaś ta może nas doprowadzić do nad­ 
zwyczajne] epoki. //Jeżeli niektóre narody przeży­ 
ły się w sztuce, zabrakło im dalszej potęgi twór­ 
czej, dlaczegóżby poranek nowej sztuki nie miał 

k . , p 1 // za wltnąć w o sce. 
Listopad. 1916. 
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